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W k w aterze  G łów nej  D nia  l 3  C zerw ca  l 8 J ,  p>
na Pradze

P ostępu ję  na K a p i ta n ó w  klasy.  1 D o w ó d z c a  k o m ­
pani)  2 lekkiej  pieszej ,  Kapitan klasy 2 Adamski  S ta ­
n i s ław,  i D o w ó d z c a  kompani i  4 lekkiej  pieszej ,  k ap i ­
tan klasy 2 Le w a n d o w s k i  Grzegorz.

N u  k a p i ta n ó w  k la sy  2.  Z kompani i  3 lekkiej  p ie ­
szej Porucznik Giedrojc Justyn i z bateryi l Ickko-kon-  
nćj,  Porucznik  Skraoha  J e r z y ,  do kompani i  l  p o z y ­
cyjnej pieszej .  —  Z kompani i  5 pozycyjnej  pieszej  Po  
rucznik Rem isz ews ki  H ip o l i t ,  do kompani i  4 p oz ycy j ­
nej pieszej .  —  W kompani i  2 p o z y c y j n e j ,  Porucznik  
Klasen  S t a n i s ł a w . —  W kompanii  2 lekkiej  p ieszej ,  P o ­
rucznik Rylski  P a w f ł .  —  W kompani i  3 lekiej  pieszej ,  
Porucznik  l lorain Ignacy.  —  Ze Sztabu  artyłeryi  c z y n ­
nej ,  Porucznik  G łow cz cń sk i  Józe f ,  z pr ze zn acz en i em  
na Adjutants  Sz tabu  arlyleryi .

N u  Poruczników .  W dyrekcy i  arty lery i ,  P o d p o ­
rucznik Wysiek iersk i  Grzegorz.  —  W pułku  artyleryi ,  
Po dporucznik  S i cd hk ow sk i  Wincenty .  —  W bateryi  
2 l ekko-konnej ,  Podporucznik Mi ch a ło ws ki  Ignacy.  — 
W  bateryi  3 l ekko-konnć i  Podporucznik  Mene iński  Kon­
stanty.  W kompani i  3 pozycyjnej  p ie sz e j ,  P o d p o ­
r u c z n i k  Sinidctk i  Fe l i cyan .  —  W  kompani i  3 lekkiej  
pieszaij, Podp oruczni k  Nejman Alexander.

N u  P odporuczn ików ,  w  bateryi  4  l ekko-konnój ,  
Podoficer  Ordon Konstanty.  —  W bateryi 3 Ickko-kon-  
nej,  Podof icer  Langp Ludwik .  — W kompani i  1 pozycyj .  
nćj pieszej ,  Podof icer Żukowski  T o m a s z . —  W kompanii  
2 pozycyjnej  p i esze j ,  P odo f i ce r  R a d o ń s k i . — W  kom  
pani i  2 lekkiej P'c®*pJ». Podof icer  Dictricl i  Jan.  —  
W kompani i  3 lekkiej p i c s z ć j , Podof icer Domagalski  
J a n . —  W oddz ia le  rakie tn ików p i e s z y c h ,  Podf icer

Piątkowski  Jan.  —  Zkompapi i  l  lekkiej  p ieszej ,  P o d ­
oficer Szabl i ck i  Józe f ,  do kompani i  5 pozycyjnej  pic-  
szej

l ) o  p a r k u  arty lery .  Z kompani i  3 pozycyj  nej p ie ­
sz e j ,  Podof ic er  Łęsk i  J a n . — Z kompani i  5 p o zy cy j ­
nej pieszej  , Podof icer  Ris i e l c sk i  Fel ix.  — Z kompani i  
4 lekkiej  pieszej ,  Podof icer Ziel iński  Michał .

D o b a ta lionu  a r ty lery i .  -Z bateryi 1 l e kko -konnej ,  
Podoficer  Zaborowski  F e l i c y a n .  —  Z bateryi  2 l ekko  
k on n ej ,  Podof icer Czachn ow ski  Karól.  —  Z bateryi 4 
l e k o - k o n n e j ,  Podof icerowie :  Starzyński  Ignacy  i R u ­
dnicki  Józe f .

D o  o d z i a ł u  Je n er a ł a  Ch ła p o w sk ieg o ,  Z bateryi 3 
l ekko-konnej ,  Wach mis t rz  Mal inowski  Andrze'j.

P o s t ę p u j ę  na K a p i t a n ó w .  Adiutant  po ło wy  Na­
cze lnego W od za ,  Porucznik Nabie lak  Ludw ik .

Do  pułuku 1 p i echoty:  z t egoż  pu łku Porucznicy:  
Dobrzyńsk i  Ludw ik  i S tępkowski  W i n c e n t y ,  ostatn^  
z poz os t aw ien iem  przy ob o wi ązk ach  Adjutanta bata l i ­
o n o w e g o .

Do pułku  2 p i e c h o t y ,  z tegoż pułku Porucznicy:  
Bojarski Edm und ,  z po zos tawien iem przy ob ow ią zk a ch  
Adjulanta bata l ionowego.  Gajewski  Fel ix,  Kor zen ie ws ki  
Ludwik ,  Zapalowski  Jan,  Pomorsk i  F e l i x ,i Dekański  
Ludwi k.

Do pułku 3 piechoty , z t egoż  pu łku Poru cz ni cy .  
Grabowski  Kaj e tan ,  R yc h ło w sk i  J ó z e f ,  P r z e w ł o c k i  
Franci szek  i Giehowski  Ka cp er ,  ostatni  dwaj i  p o ­
zos tawien iem przy o b ow ią zk ach  Adjutanlów bata lono .  
wych.

Do pułku  4 p iechoty,  z t egoż  pułku  Porucznicy:  
Kosicki  A le x a n d e r ,  Ja n o w ic z  Karól , Dunin Jul ian,  
Dłuski  A nt on i ,  Ku lcz yck i  J ó z e f ,  z p o zo s t a w ie n ie m  
przy ob o w ią ka c h  Adjutantą p o l o w eg o  przy Jenera le  
D y w i z y i  M a ła ch ow sk im ,  D ow ód z ey  3 dy wizy i  p ie c h o ­
ty; Ło s o w sk i  M a t e u sz ,  Przeradzki  A d a m ,  N i e m e n -



towski T a d e u s z , z posostawieniein przy obowiązkach ści, p rawo  n in i e j s s c  j ak  mające  wszelka  moc obowiązują* 
Adjutanta pułkowego,  Pawłowski  Wojciech iPzcradz-  cą ogłosić. — D m  w Warszawie  d. 20 ‘ c« r w ca  1831, r. 
ki Tytus.  ( D a l s z y  ciąg n a s t ą p i )  ( T u  pod p i sy . )

Praw o z a p a d l i  na d n iu  Czerwca.
I z b a  S e n a t o r s k a  i I z b a  P o s e l s k a .

Na p r s eds t a wi en i e  Rządu  Na rodowego i po wys łuchan iu  
zdani a  Koinisyj  S e j m o w y c h ,  zw aż y ws zy ;  iż n ag ł e  po* 
t r z eb y  o jczyzny zni ewala j ą  użyć  wsze lk ich  ś r o d k ó w ,  j a ­
k i e  t y lko  ce l em zasi lenia ska r bu  , m o g ł y b y  być p r z e d s i ę ­
wzi ęt e .  Bacząc ,  i e  w t e r aźn ie j sze j  walce o n i epod l egło ść  
k r a j u ,  zbywające od s ł u żby  Bożej  z ło to i s r e b ro  kościol  
n e  pobożnośc i ą  p r z od kó w  n a g r o m a d z o n e ,  tudz i eż  k ru sz ec  
t en  w dom ach  modl i twy b ę d ą c y ,  n ie  mogą  bydź  lepiej  
u ż y t e ,  j ak  na o d zy sk an i e  by tu  n a r o d e w e g o , uchwal i ł y  
i uchwala j ą  co na s t ępu je :

A r t .  1,  W sz ys tk a  z ło to  i s r e b r o  w kośc io łach  i d o ­
mach  modl i twy wszystkich w y zn a ń  w całe j  rozc iągłości  
Kró l e s twa  Po l sk i ego  l oędące , a n i ekon i eczn i e  do s ł u żb y  
Bożej  p o t r z e b n e  , z a jmu je  się na uży t ek  k r a ju .  Zostawia 
s i ę  wszakże  wolność p r z e ł o ż o n y m  k oś c io łó w ,  zas t ąpieni a  
i lością  p i en i ę żną  w b rzęczące j  monec i e  war tości ,  na  j aką  
t e  sp r zę ty  o t a x o n a n e  zos t aną .

Ar t .  2. W y b r m i  p r z e z  r ad y  oby wa te l sk i e ,  w ka żde m 
Wd z t w ie  C z ło n k o w ie  pod p r e z y d e n c y ą  B i skupa ,  w razie 
j e g o  n ieby tnośc i  wła śc iwego  Su fr agana  l ub  z a s t ę p c y ,  co 
^o  własności- wyznan ia  ka t o l i ck i e go ,  a pod  p r e zy de nc y ą  
obywate l a  z p r z y b r a n i e m  p r z e ł o ż o n y c h  wyznań  n i e  kato 
l i ck ich  , gdy chodzie  będzi e  o  w ła sność  t ychże  w yz n ań ,  
sp r a wd zą  spisy s r e b e r  i  z łota  po  kośc io ł ach ,  z akon ach  i d o ­
ma ch  mod l i twy  zna du j ącychs i ę  i te z n ich ,  k tó r e  do s ł u żb y  
Boże j  n ie  okażą  się n ieodbi cie  p o t r z e b n e  (ocen i en i e  czego 
pa t r y  oty /.ino w i Komisyi  n in i e j s zem p r a w e m  p o s t a n o w i o ­
n e j ,  najmocn ie j  się p o r u c z a ) ,  p rz e s z ł ą  menn i cy  z do k ł a -  
dinym sp i s em  wag i .  Rz ąd  Na rodowy dla  nadania  j edn o -  
alajnośęi  dz i a ł a n iu ,  po p o r o z u m ie n i u  się z Władzami  d u ­
chów n em i ,  wyda s t osowne  K omi ayo m in t ru k e y e ,

Ar t .  3 .  Na wa r tość  tego- s r e b r a  i z ł o t a  w yd an e  będą  
duch ow nym  obligi  s k a r bo w e  6  od sta p r zynos zące  roczni e,  
Kcząc za czyst ą g r z y w n ę  s r eb ra  p o d ł u g  oszacowan iu  przy-  
Sięgłycb zp. 86: 8 0 / 1 2 5  na kap i t a ł .  War tość  złota  oce.  
n ioną  będzie ,  s t ósownie  do a r t .  67  pos t anowieni a  d.  I  G r u ­
dni a  1810 r .  Obligi  te  w łasność  każdego  koc io ł a  i  domu  
modl i twy s t anowiące  pod każdem po zo re m ,  nic bedą  m o ­
g ły  b y d ź  p r z ed  u p ł y w e m  t e r m i n u  a m o r ty z a c j i ,  kościo łom 
łu b  do m om  mod l i twy  o d e b r a n e .

Art .  4.  P ro c en t  od wyże j  wz mi an k ow yc h  obligów 
corocznio p r z e z  s k a r b  na amor tyzacyą ,  aby gdy się 

d os t a t ec zny  uzb ie r a  k a p i t a ł ,  s p r awione by ły  dla każdego  
kośc ioł a  taki eż  same s r eb ra  j ak ie  dziś duc howieńs two  sk ł a  
d a  w of i e rze  o j czyźn ie ,

Ar t .  5.  Wyk on an i e  niniejszego- pos t anowienia  poleca 
się Rządowi  N a ro d ow em u .

N iu i e | s zą  u c h w a łę  po nadan iu  j e j  p r ze*  I zbę  S e n a t o r ­
s k ą  i I zbę  pose l ską mo cy  p r a w a ,  z a l ecamy  i r ozkazu j ę iny  
umieśc i ć  w D z i e n n ik u  pr aw  ,  o raz  p r z e s ł a ć  do S ena tu ,  
Komisyj  Rządowych i wszys tk i ch  w ładz  k r a j o w y c h ;  a 
W szczegóności  z a l ecamy  K o m i s j i  Rządowe j  sprawiedl iwo*

—  K o m i s j a  R ządow a  w yznań  religijnych i oświeceni 1 
Publicznego.  —  W p rze ko nan iu  , że od do b re go  nadan i a  
k i e r u n k u  edukacy i  publ i czne j ,  zawis ła  pomyślność  tak obe * 
cnyc h  p r z y s z ł y ch ,  poko l e ń ; Kom is y  a Rządowa pał a j ąc  chęc i ą  
poczynić  w niej u lepszen i a ,  k tó r eb y  t emu  wysoki emu  ce* 
łowi,  pomyś lny  rokow ać  mo g ły  s k u t e k ;  i p r agnąc  p r z y  
wykonan iu  tak ważnego dla  ludzkości  dz ie ł a  , o toczyć  s ię 
świa t ł em gor l iwych o d ob ro  pows zec hne ,  o b y w a te l i ,  w zy ­
wa n in i e j s zem wszys tkich znakomi tych w naukach m ę ż ó w ,  
aby jej myśl i  swoje,  uwagi  i s pos t rzeżen i a ,  nad p r z y s z ł e m  
wychowaniem i i n s l r u k c y ą  pub l i c zną  Polskiej  m ł o d z i e ż y  
tak w szko ł ach  wyższych ,  jak i w s zko ł ach  e l e m en ta r n y ch  
nauki  pob ie r a j ące j  ile t y lk o  możność  dozwol i  , r y ch l e  
udziel ić raczyl i .  —  w Wars zawie  dnia  10 Cze rwca  1831 r .

( T u  podpi sy . )
# / # #  # # # # » # # / » # ♦ # » # # #

—  Na wczoraj s zem pos i edzen iu  Izb  Po ł ącz on yc h  , D e p u ­
towany  Zwie rkow sk i  m ó w i ł  o pot r zebi e  poc i ągni en ia  do 
odpowiedzia lności  J e n e r a ł ó w :  J an ko w sk i e g o  i B u k o w s k i e ­
go z powodu  ostatniej  w y p ra w y .  G ło s  j ego  d a ł  począ t ek  
d ług i e j  dyakusy i ;  ż ądano  odpowiedz i a lnośc i  nie  ty lko  w sp o -  
mn ionych  J e n e r a ł ó w , ale wszys tkich i nnych  Do wódzców,  
k tó r zy  w c iągu kampan i i  ,  po s t ępowan iem swojem Sp rawie  
powszechnej  zaszkodzi l i .  Mowę  P .  G um o w sk ie g o  o k ry t o  
o k l a s k a m i — Uc hwa l i ł y  I zby  wezwać Nacze lnego  Wodza  
aby p r z e s t ę p n y c h  p o c i ąg n ą ł  do na j su rowsze j  odpowiedz ia l ­
ności .
  J e n e r a ł  T o l l  objąwszy na cz e l ne  dowódz two m o s k i e w ­
ski ego  wojska po śmie r c i  Dyb icz a  w yd a ł  do o b y w a t e l i  
P o l s k i c h ,  odezwę da towaną  z P u ł t u s k a  d.  12 Cze rwca  
( 30 Maja ) , w k tó r e j  żąda  b ez w aru nk ow eg o  poddan ia  s ię 
w ia ro ł s m n e i n u  Mona r sze .  Po l s zczyzna  w te j  odezwie po ­
ka leczona ,  zk ąd  oczywis ty na poc i echę  nnszę wypada  w n i o ­
sek  , że p r z ec i eż  n ie  m ó g ł  użyć do nap is an i a  jej  r odowi t e ­
go Po l aka .  Za motywa swojego żądani a  p rzywodzi  : że  
k o rp us y  S i e r aws k i eg o  i Ch rzanow sk i ego  (n i e s i o ne  —  że  
nam zadano ś m i e r t e l n y  cios pod O s t r o ł ę k ą  —  że  zwy -  
c i ęzki e  wojska  , k t ó r e m i  dowodzi  , zbl iżają  się d la  och ro ­
n ien ia  spo k o j ny ch  mie szkańców od r ekwizycy j  i poborów 
na łożonych  p r zez  bun town ików —  że gotowemi  (? ! )  p i e ­
n i ędzmi  wszys tko  p ł ac i ć  będzi e  —  dalej  upewn ia  , że  p o d ­
dawszy się bę dz i em y  się mogl i  c ies zyć  ko rzy śc i a mi  zape -  
wn ionemi  w mani f e śc i e  Miko ła j a  i w p ro k l a m a c j i  ś. p .  bo-  
t a t e r a  Z ab a łk nńs k i ego  —  wreszc i e  nadmien i a j ąc  że  na sz a  
dz i en n ik i  og ł asza j ą  n i e b y w a ł e  ( ; ' ! )  zwycięztwa ob ja ­
wia na m  tę  i s to tnie  w ie lką  p r a w d ę ,  że , . szczęśc ie  o j c zy ­
zny naszej  może by dź  tylko- osnowanc na jak n a j p r ęd sz em  
u ko ńcz en i u  dz i a ł ań  wo j enn ych . “  —_  Z ro z um ie l i ś m y  do b r ze  
tę  odezwę p rzywódzcy  na j ezdn ików n a s z y c h ,  a mianowicie  
też po j ę l i ś my  tę  w ie lką  przy końcu  p r a w d ę ,  Że nam t r zeb a  
p r ę d k o  wojnę  u k o ń c z y ć ,  i dla tego w ła śn i e  zb i e r a  s ię 
w ca ły m  narodz i e  p o s p o l i t e  r u s z e n i e  dla dan ia  o d ­
powiedzi  na r r szys tkie  r a zem p r o k l a m a c y e .  Śm ie r ć  w r o ­
gom i ich p r zy j ac io ło m!  N a r ó d  Po lsk i  pos t ano wi ł  zginąć  
l ub  bydź  n i e p o d l e g ł y m ,  i  t ego pos t anowieni a  n i e  zm ieni-.
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Niec h  wiedzą  o tern wrogi  i g ab ine ty  ! —  n iech  w iedzą żc 
n aw e t  (czego Opa t r z no ść  nie raczy dozwol ić)  n i e ty lk o  sa 
nia Warszawa może by d ź  s to l i cą  Rz ąd u  Na rodo weg o  i S e j ­
m u .  Choćby na m ty l k o  p i ędź  (Polskiej z iemi  z o s t a ł a ,  na 
n i e j  j es zcze  walczyć n ic  p r z e s t a n i e m .  A u t  m ors a u t  vi  
c tor ia  laela! '  . .
—  Sta ro za k on n i  w P ł o c k u  okazal i  się go d n ym i  imieni a  
Po lsk ich  obywatel i .  Gdy bow iem Moskale  weszl i  do tego 
m i a s t a ,  więźnie  chciel i  się wydobyć na wolność ;  tyincza 
• era s t a rozakonn i  zebrawszy się w inasie wst r zymal i  ich za 
p ę d y .  Podobn i e  postąpi l i  s o b i e ,  gdy gar s t ka  n i ew d z i ę ­
cz ny ch  cudzoz i emców chc i a ł a  sól z t amecznego  mag az yn u  
g rabi ć .  Dz ięk i  I z r ae l i tom P ł o c k i m !  Niech t en  l ud  wie,  
że  nie i n to l e r aneya , ale dob ro  k ra ju  , dob ro  powszechnej  
sp r aw y  na rodu  k i e r u j e  na szem p i ó r e m ,  i że chę tn i e  o d ­
da j emy  sp rawiedl iwość  każ de m u  k tokolwiek  na n ię  z as łuży .
—  ( N a d . )  —  Je d n o  z p i sm naszych  umie śc i ł o  onegdaj  
g ło s  D e p .  B r i n k e n a ,  m i an y  w I zb ie  pose ł .  d .  20 b. m. 
S z an u j e m y  op in i ą  Pana B r i n k e n a  , ale ży czymy  Re dakcy i :  
tiby w p o d ob ny m  razie  więcej  r a czy ł a  mieć  wzgl ędu na t o ,  
j a k ą  z tąd  ko rzyść  mogą  odoi eść  naj l iczniejs i  c zy t e ln i cy  jej  
p i s m a .  S a t  sa p ie n t i ' .  Ks i ądz W.
—  ( N a d . )  —  Pan J.  of icer  od p iecho ty ,  m ie szka j ący  t e ­
r a z  p r zy  ul icy J a sn e j ;  b y ł  r an n y  w bi twie pod Gróchowein 
d .  25  Lu t e go .  W ośm dni po odn ie s ionej  r a n i e ,  zn a jd o ­
w a ł  się w pewne in  t owarzys twie  zu p e ł n i e  zdrów , i d z i e l ­
n i e  t ańczy ł .  P r z ec i eż  aż dotąd  ciągle pod  po zo rem  s ł a ­
bości  p r zebywa  w stolicy , nie dba nawet  na uwagi  czy .  
n ione  mu  p r ze*  kolegów i damy .  Ost r zegani  go,  aby pa 
n r i ę t a ł  na swój obowiązek Żołni e iza ;  bo jeżel i  po u p ł yw ie  
j ed ne go  t ygodni a  n i e  uda się do brac i  za o jczyznę walczą­
cych , m i m o  p r z y j a ź n i ,  og ło szę  j ego nazwi sko  (*)  F.
—  ( N a d . )  —  Z na j du j ą  się ludzi e  t ak  n i e s z l a ch e t n i ,  że 
dla dogodzen i a  wyuzdane j  swawoli  , d la  nasycen i a  swej  ż ą ­
dzy  s zkodzen i a  s ł awie  b l i źn i ego ,  n ie  wahają  się o k r yć  p ła  
• zc z yk i e m  dob ra  pub l i c zn ego  i pod tą  ta rczą  św ię tok rndzko  
dopuszcza j ą  się obe lg ,  miota j ąc  w p i smach  pub l i c zn ych  po ­
tworze  , zarzucaj ą  f a ł szywie c z yu y  poni ża j ące.  P u b l i ­
czność  czyta  t akowe  za rzu ty  , a nic ma j ąc  do wo dó w,  ocenić  
i c h n i e  pot ra i i .  Zasada  p rawna q u is q u e p r a c s u m i lu r  bonus  
donec p r o b e tu r  c o n t r a r iu m  , n ie  dozwala  n ikogo  pot ęp i ać  
bez  dowodów;  l ecz  z d rug i e j  s t r o ny  cz łowiek  p u b l i c z n i e 1 
sk r z y w d z o n y  nie  powini en  mi l c zen i e m wzmacn i ać  uc zyn io ­
neg o  sobie  z ar zu tu .

J akże  pos t ąpić  z c z łow ie k i e m , k tó ry  na u l i cy  p r z ech o ­
dn i a  pub l i c zn i e  z e l ż y ?  Czy  wz a j emnem z e l ż e n i e m ?  —  
B y n a jm n ie j  -—  wskazać  go właśc iwej  zwier zchności  po tr ze  
ba ,  *by powśc i ągn ę ł a  jego nadużyc i a .  Podo bn i e  i ja p r z ed  
s ię w z i ą ł e m pos t ąp i ć  z p ,  A u g u s t e m  G a ł c z y ń s k i m ,  
dziel  awcą wioski  r ządowej  P r a węc i ce  w obwodzie  Łęcz yc  
k i m ,  t ó iy  chcąc z rob ić  p o d ł ą  u s ł u g ę  dwom go dn ym  s i e ­
b i e  t owarzyszem , * k t ó r ych  j e d n e g o  wzorowym u r zędn i  L 
k i o m ,  di ugiego s zanow nym  k a p ł a n e m  nazywa w Nu m er ze  
153 Gaze ty  o s k i e j ,  b ezcze ln i e  i fa ł szywie  za r zu c i ł  nu 
czyn  hańb iący .  Donoszę  zal£.m p u b i ic z„ 0i' c i , iż w spoin-1

(*) T a  okoliczność,  że wielu  oficerów niepotrzebnie  te raz  pil­
nuje  W a rsz a w y ,  zn iew ala  nas do b lngan ia  szanow nych  lekarzy,  
a b y  ludzi zdrowych, a  zm yś la jących  s łabość  w ypychali  z  lazare ­
tów,. i mniej na  nich jak  na  ojczyzną byli. względnymi.

nionego P .  Augus t a  G a ł cz y ń sk i eg o  i jego wspólników po* 
c i ąg n ę ł e m  do odpowiedz i a lnośc i  p r zed  Sąd k r y m i n a l n y .

K r u s z e w s k i  , d z i edz ic  d ó b r  Zdz iechowa ,

Zjednoczenie
D z i e n n i k  s t o w a r z y s z o n y c h  r e f o r m i s t ó w .
'  P rócz  j eclnego d z ie n n ik a  ż adne  z  pism pub l i cznych  

nie b ro n i ł o  tej zg ł od n i a ł e j  k o t e r y i ,  k t ó r a  wsze lk i emi  s p o ­
sobami star* się zyskać  p r z ew ag ę  i wy łącz ny  w p ł y w ,  a 
p r*ez  to og a rnąć  panowan ie  ca łko wi t e  nad losami na ro du  
Polskiego (*) .  Mn i ema ła  o n a ,  że z ap rowadzen i e  Jedno*  
w ła d n e g o ,  sprę iys lego  i  n ie skrępow anego  r z ą d u  , w k t ó -  
i - go ob ron i e  w-ystępuje Z je d n o c z e n ie , b y ło  na jk r ó t s zą  
d rog ą  do uchwyceni* ucieka jącej  p r z ed  nią zdobyczy.  
P r zez  po z y sk a n i e  w ład zy  z u p e ł n i e  r ówne j  M i k o ł a j ó w • 
skie’j  , a da l eko  p e w n ie js z e j  w s k u t k u  wysi l enia  i wyci eń ­
czeni a c a łego  narodu  , ob i ecywa ła  sobi e ta k o t e r y a  wej śdź 
w sp o k o j n e  i dz i edz i czne  używan ie  r az  z apewn ionych  ko* 
r sy śc i .  D la  tego z c a ł ą  z apamię ta łości ą  r zuc i ł a  się na  
ważniejsze t owarzysk i e  s t a n o w i sk a ,  aby t e  zająwszy ,  c a ­
ł ą  po t ęgą  i życ i em narodu  mogła  dowolni e  r z ą d z i ć ,  a n a ­
s t ępn ie  wszys tk i e  us i łowania  i p race  Po l s k i e go  l udu  ku  
swo jemu  poży tkowi  ski erować.  Wyst ępuj ący  obrońca tćj  
k o t o r y i ^ ® c K o o y  dz i enn ik  w j j*wia  ni«**ręczoie te jej  *3* 
b i e g i ,  k i e dy  w N r .  1 w a r t .  d ą in o ś ć  lego p i s m a , t a k  
mówi:  ( ( Jedno  s t r onni c two w y łą czn i e  dz i a ł a ło  ( n a  op in i ą  
n a r o d u )  i n ag l e  z y s k i w a ł o  z w o l e n n i k ó w ,  k i edy  i nne  j e ­
dyn ie  s p r a w o m  k r a jo w y m  się o d d a w a ł y  .n

Po p a m i ę t n y m  upad ku  p r o j ek tu  zmiany  r z ądu  ,  spo*  
s t r z e g ł a  k o t e r y a ,  n iedos t a t eczność  dotąd uży wa nyc h  p r ze z  
s iebie ś r od kó w .  W id ziała o n a , że  op in ia  pub l i czna  j es t  
na jmocn ie j s zą  dla niej  zawadą i z apo rą ;  w idz ia ł a ,  ża  
pr awodawcze  po tępi an ie  ij d ep t an i e  r  życzeń  na ro du  ob* 
jawianych p r z ez  opini ą p r zem aga j ąc ą  ,  nowego iin polo­
tu d o d a w a ło ;  widzi a ł a  że g ło s  j ed ynego  jej  o b ro ńcy  b y ł  
g ło se m wo ła j ącego  na puszczy ;  a wielu wtenczas  o n i e j  
m n i e m a ł o ,  że p r zy n a j m n i e j  na cza* walki  z w ro g i e m zo* 

-stała u śm ie r zo n ą .
Lecz —  p e r ic u lu m  in  mora.  —— Chociaż na chwi lę  ta 

ko t erya  została  p r zywied z io na  do n i e m o c y ,  i w z r o k i e m  
ly lko  Tan ta l a  ł u p  pożądany ścigać m o ż e ;  n iczem j e d n a k  
jak mówi  Szanowny D ep .  K l im on t ow ie* ,  nie z rażona  , n a  
now* * pod za s ł on y  zaczyna  g łow ę  wytykać .

S t ł u m i ć  g ł o s  pub l i c zny  najwięcej  do p r z e k o n a n i a  n a ­
rodu p r zemawia j ący ,  jest p i e rw sz em  życzen i em tej ko t e -  
ryi :  bo p r z e z e ń  wszelki e je j  dz i a ł a n i a  i zabiegi  zos t ają  n» 
jaw o d k ry t e  i zn iweczane.  Z u p a d ły m  p ro j e k t e m  z m i . n y  
r z ą d u ,  r u n ę ł o  ru s z to w a n ie ,  na k tó r e m  wolność  d r u k u  
skonać  m ia ł a .  Nim nowe wzn ie s ionem zos t ani e  , k o t e r y a  
się widzi  zmus zoną  zniżyć się do m o tło c h u  i chwycić  d z ie ń -  ,  L 
n i k a r s t w a ,  aby t ym spos obem p r z e c i ą g n ę ł a  na sw o j j  s t r o ­
nę część  naaodu  , 8 na s t ęp n i e  swoje  n i e ś m i e r t e l n e  zamia ­
ry ła twiej  spe łn i ć  m o g ł a .  N ie z m i e r n i e  jes t  bo le sną  dl* 
niej la kon ieczność  ,  k iedy  ko rzy s t a j ą c  z b łogi e j  dla wszy ­
stkich ludów wolnośc i  d r u k u  , w o rga n i e  swoim nazywa j ą  
n i e r z ą d e m , a gdz ie indz i e j  de s p o t y zm em .

T o  mimowolne  s ch ro n i e n i e  się ko lo ry i  pod p ł a s t e n

<*> P rzeczy ta j :  U w agi nad u p a d łym  p ro jek tem  zm iany. Rz<{dm 
iv Nrze  162 Gazety Polskiej-
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4 * ł * f ! n i l -»•»!«• i otij. iwiM.ej p u b l i c z n i e  o p i n i i ,  jest  d o w o -  
«' •»»  p*‘» l f  pu w y o b r a ż e ń  o s k ł a d z i e  rządu  

i to« arzy »kićj.  I s tn i en ie  jej  n i e m e  b y ł o b y
źo jest p ot ę żn ą  i s w o j . g o  bytu pe wn a;  a p r z e c i ­

w n ie  jej w y k p i e n i e  o b e c n e  na plac p u bl i c z n y  dowodz i ,  
że  pr z e w i d uj e  już  b l i ską  swnjy zgubę;  i dla tego w ym o -  
wną o d e z w ,  do m o tło c h u  rh< e ja od s i e bi e  o dw r óc i ć ,  lub  
p r z y n  j u . n i i j  wyj e dn a ć  sobie  p o b ł aż an ie .

Obe cna , ej s ła b o ś ć  j - s t  tak wi e lk a ,  iż wy p ie r a  sic  na­
we t  w ł a sn e j  b a r n y ,  8 p 0 d i nną  p o ż y c z o n ą  publ i cz noś ci  
P  r *yj * *n ni o js i ą w y s t ęp u je ,  Z tej  to p r z y c z y n y  o g ł o s z o n o  
;» p r o s p e k c i e  że  do r e d a k . y i  Z je d n o c z e n ia  b ę d z i e  na- 
l e ż a ł o  k i l ku  P ro f es or ó w U n i w e r s y t e t u .  S z a n u j e m y  tych  
m ę ż ó w ,  u m i e m y  odd , n a ć  c ze ść  ich z a s ł u g o m  i t j / n t o m  • 
ale wi e my  p r z y . e m  , że  ż aden ,. nlVh nic jcs l  „ j ^
w i e d z e m .  M a ^ U n i w e r s y t e t  d o b r y c h  .r, alenisty k ów,  , h e „ , i -  
k o w  , t. p A l e . . . .  * ec su to r  u l t r a  c r e p id a m . - C h c ą c  
nabyć  b i e g ł o ś c i  w p o z n a w a n i u  i l ec ze n i u  s ł aboś ci  p o j e d y n ­
c z y c h  l u d / , ,  p o tr z eb a  l ed w o ni e  „d dz iec ińs t wa  t emu  
p r . e u . n i O t o w ,  „ j  p oś wi ęc ić  , i p r z e z  „ i e l e  lat pod s t e re m  
bi eg ły  c l ) ,  w i e l k ą  p i l no śc ią  e a g l e  s i j  d o s k o n a l i ć  S a ­
m y m  n a w e t  p a t e n t o w a n y m  l e k a r z o m ,  n i e  w s z y s t k i m  zaró-  
W..O u l . m y  nie k a ż d e m u  be z  w yb oru  c h c i e l i b y ś m y  nasze  
z d r o w i e  i ż y c e  p o w i e r z y ć :  bo „ i e | u p o m i m o  uznanej  
w n. ch  b . e g ł o s c ,  m i m o w o l n i e  swo jemi  r ec ep t am i  pacyen  

ow z zbija.  O . leż  t r u dn ie j sz ą  j e s t  sz tuka  l e c z e n i ,  chorób  
t o w a r z y s k i e g o  Clflł  nar odów ; c . K j  s p o ł e c z n o ś c i  Indz-

i  e , ; v  ? r ,  ."I ,g l * J “ J S U , , f e ’ t . ó r z y b y  m ł o d y c h
k s z t a ł c i l i ?  G d z , e ż  są k at edr y jej  w y k ł a d o w i  p o ś w i e c o n e ? .  .'
Znajd u ją s, j  w pra wdz ie  g d z i e „ , e g d z i e  tak z w a n e  w y d z i a ł y
a d m in i s t r a c y j n e ,  ekonom ii  p o l i t y c z n e j ,  g o sp o d a rs tw a  
n a ro d o w e g o  ; l ec z  c z e m ż e  jes t  ten m , ł y  u ł a m e k ,  w po-  
r ó w n a n i u  z o g r o m n ą  . t r u d n ą  do u t w o r z e n i ,  „ a Uk ą ,  U ó -  
1 ,  ma w y k r y ć  » s z y - ! k , e  w a r un k i  s z c zę ś c i a  t o w a r z y s k i e g o  
i wskazać  n aj s t oso wn ie j sz e  ś r o d k i  do  z a d o s y ć  frn u c z y n i ę  
n i a ? . . .  C z e r n i e  jes t  ten m a ł y  u ł a m e k  , k i e dy  Igki lwe ar 
g u s o w e oczy  d e s p o t y z m u ,  „ i ,  m og ą „  ni ln nic b
d l .  ty i ano w u p a t r z y ć ?  A j e że l ,  „  o g r o m u . ,  po żą da no  
d l ,  l u d ó w  n a u k a ,  n a u k a  t o w a r z y s k a , z a le dwo jest  w z a ­
r o d z i e ;  j a k ż e  ten mus i  b y ć  ś l e p y  , k t óry  pod t ym w . „ W  
d e m  * u n i w e r s y t e c k ą  wy j eż dż a  , „ , w / g ą ! . . .  A  j eż e l i  ś l epy  
s j e p e g o  pr owadzi  , o b a d w ,  d ó ł  wp adn ą

J a k ż e  w i e lk a  jest  ś l e p o t .  Z j e d n o c z e n i a , k i e d y  w o-  
bl i cz u  c a ł e g o  narodu , ś wi at ,  ś m i e  o p i n i ą  pr z ewa ż na  w P o l -  
se e  naz ywać  dek lam acyarrn  j e d n i o  nie narodowego s tro n ­
n ic tw a -  -  k i e dy  o b c o ,  a tern s a m e m  w s ze l k i e  n i e z n a n e  i 
n o w e  dla n a s z / g o  nar odu w yob raż en ia  bez  w z g l ę d u  na ich 
u ż y t e c z n o ś ć  o dp i er a ć  p r * y r z e k a ; _ k i e d y  w d a w n y m  P o ls k i m  
n i e r z ą d z i e ,  n t e s z a n o w ,  n-u praw c z ł o w i e k a ,  p r z e p y c h u  
a z y a t y c k i m  i stroju tat arski m , upatruje  w ie lk ą  na ro do wą  
p r z e s z ł o ś ć  g odn ą p o ł ą c z e n i a  z p r z y s z ł o ś c i ą ;  _  k i e d y  n , k or . 1; - , * j  %  . ule  * p r z y c z y n y  ich s z k o d l i w o ­
ść,  l e c ,  z powo du iż „ le , ą  „ d z i ed z i c zo n ą  po pr z odka c h  
c z ą s t k ą , , h  b a r b a r z y ń s t w a .  A jeże l i  s ł o m ę  ko te r y i  jest tak 
c i e m n e  c z e m ż e  j es t  s am a k o t a r y . ? . , .  G d z i e ż  sig w y k . z t a ł -
Cli, , zk.jd p r z y b y ł ,  c, sw,a!j ,  m ę ż o w i ,  ? którzy w „ i ć i  za
w y r o cz n i e  u c h o d z ą ,  a k t ó r y m  w s z y s t k o  co i c h  otacza zdaj

się  obce in  , n i c n a r o d o w e m  , prócz  t y l k o  nich s a m y c h ? . . .  
Dla ,ch za sz cz yt u r adbyi n aż eb y  ich P o l s k a  uz na ła  za  
z mar l wy w s t a ł yc h  15 w i e k u P o l a k ó w ,  | ub za n o w y c h  p r z y .
by s z o w  z Ks i ęż y ca .

Mi ł owal i  z a w sz e  Po la cy  i mi łuj ą  swoję  n ar odo wo ść :  bo  
w s z y s c y  l ud zi e  i l udy  e k i e i n  m i ł o ś c i  wł asn ej  s woj e  p r z y ­
mi ot y i swoją w i e l k o ś ć  mi er zą:  n a j n ęd z ni e j sz y  nawet  k a n ­
ton Szwaj cars ki  i h o r u j o  na d u m ę  n ar odo wą .  Uecz  r o z s ą ­
d n e ,  i że  t a k  p o w i e m ,  u mi e j ę t n e  z a m i ł o w a n i e  na r odo wo śc i ,  
nie w y ł ą c z a  ż a d ny c h u l e p s z e ń ,  ża dnyc h p o ż y t e c z n y c h  n o -  
wye h j ub  obc y ch  p o m y s ł ó w ;  n i e  gardzi  p r z y s w o j e n i e m  
z obcej  z i e m i  s p ro w ad z an yc h  p r z e m y s ł o w y c h  i n a u k o w y c h  
z d o b y c z y ;  a ze  ws t rę t em  odrzuca  o d w i e c z n e  choć  n a r o d o ­
we sz c ząt ki  ba rba rz yńst wa  i b r z y d z i  s i ę  n ie mi  jak p ę t e m  
w s t r z y m u j ą c e m  naród w p o l oc i e  ku t o wa r z y s k i m  c e l o m .

Kot er ya  nie mając c ze in  o s ł o n i ć  swoich w i d o k ó w  i d ą .  
żnośc i ,  p ow le c  jo u s i ł u j e  n ar odow oś c i ą  ; powiada ż e  jej or ­
gan Z je d n o c z e n ie ,  narodowośc i  jest  p o ś w i ę c o n y ;  i stara  
■się w m ó w i ć  w c a ł y  n a r ó d ,  Że nie  to  j - s t  n a r o d o w e m  , c o  
lud Polski  w i e l b i ,  c z e g o  p r a g n i e ,  do c zego  d ą ż y ;  co mu  
s z c z ę ś c i e  t o w a r z y s k i e  z a p e w n i a ;  ale to co mu ona za ch wa ­
la i co t y l k o  Sama w y ł ą c z n i e  swoją żądzą śc iga.

P r z e b ó g !  n o w y m  w ę z ł e m  zje d n o czo n a  K oteryo  j e ż e l i  
c h c es z  pr awd zi wi e  t y l e  z a mi ło wa ć  n a r o d o w o ś ć ,  i le s i ę  
z tein c h l u b i s z ,  z a m i ł u j ż e  j i r z e d e w s z y s l k i e m  l e n  n ę d z n y ,  
w c i e m n o c i e  i p r zes ąda ch  p o g r ą ż o n y  P ols ki  l u d ,  k t ó r y  
w i ę k s z ą  p o ł o w ę  narodu s k ł a d a .  O k a ż e s z  p r z e z  to ni «  
pod ej rz aną  m i ł o ś ć  n a r o d o w o ś c i ,  p r z e s ta n i es z  być  k o t e r y ą  
i czc ić  c i ę  b ę d z i e m y  , j a k o  s z l achet ną  cząs tkę  P o l s k i e g o  
narodu.

Le c z  n a p r o ż n o  moj  g ł o s  do c i e b i e  z w r a c a m ,  p r ę d z e j -  
b y m  m o ż e  g ł a z y  p o r u s z a ł  —  Cóf.cś k i e d y  dla  t e go  ludu  
u c z y n i ł ,  lub p r z y n a j m n i e j  z a m i e r z y ł a  uc z yni ć  3 . .  G ł o s e m  
Z je d n o c z e n ia  Ho narodu p r z e m a w i a s z ;  i c óż  m u za c e l  
t owa r zy s ki  w s k a z u j e s z ?  Oto: p r z ez  c ie bi e  ty Iko poję tą  n a -  
rodow ość i  m o n a rch izm  re p re ze n ta c y jn y .  P o w s ta j es z  o .  
. - m n i e ,  p o j e a u i c k u  na rej iubl ikaniz in , k t ór ego  ni kt  p r ó c s  

Ciebie W P o ls c e  n ie  do st rz eg a , i o n i m  nie m ó w i .  K u ­
jesz  S.rbie w c z e ś n i e  o h y d n e  p ig tuo  , k l ó i e u i  w s z y s t k i e  ni< -  
pr z yj a zn e  ci  zas*dy c h c e s z  c e c h o w a ć ,  aby p r z ez  lo ścif * 
g nąć  na m e  ludu n i e nawi ść  ró wną  twojej .  P o t r z e b u j e s z  
t eg o d o  p ok r y c i a  t woich zamia ró w dla c a ł e g o  nar odu n i e ­
be z p i e c z n y c h .  W y s t ę p u j e s z  w o br o n i e  m o n a r . h i z m u  r e ­
p r e z e n t a c y j n e g o ,  p r z e c i w  k t ó r e m u  uikt  się  w P o l s c e  n i *  
o ś w i a d c z y ł ,  k tó re go  ż ade n d z i e n ni k  nie p o t ę p i ł :  . j e s t e ś
ni f i ną  , g ł u c h a ,  ś l e p a  i m a r t w a ,  k i edy  ci pr zy ch o dz i  s t a -  
nąć w ob r on ie  naj świ ęt sze j  i naj ważnie j szej  narodu s p r a n i  
Szczęścia P o l s k i e g o  l udu.  N i e  m o na r c h i z m  j es t  naszyl i )  
t o w a r z y s k i m  c e l e m .  M o ż e m y  go p r z y j ą ć ;  ale pr zed ,  W 
wszys t ki e, , !  p r a g n i e m y  s z e zg ś .  is o g ó l n e g o  narodu:  i j eż l i  
p r z e z  Ciebie k n o w a n y  m o n a r c h i z m  b ęd z ie  tak r e p r e z e n ­
tacyjnym , tak sz c zę ś c i u  ludu p r z y c h y l n y m ,  jak b y ł  M i e 
ko łcą o w sk i;  r o zt r ąc im y g o  r azem z t obą  a lb o  sa mi  z g i ­
n i e m y .  •

TEATR N A R O D O W Y  —  D a n .  bod. :• , _  , , , 1 u e n t  b ędz i e  wznowiona t r a -
j e d y a :  B o le s ła w  śm ia ły .
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